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1 Sgr. 3 Fen. od -wiersza na £ szerokości przyj­
mują się tylko w  expcdycyi.i
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D ruk iem  i nak ładem  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

K o czytelników yazety.
Z kończącym się d r u g i m  k w a r t a ł e m  przypom inam y, iż prenum erata ćw ierćroczna dla tu tejszych czytelników  w ynosi 1 Tal. 2 0  S g r .,  dla 

zam iejscow ych 2  Tal. —  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  poniedziałków  w ychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  
K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej M onarchii.

P renum erata exem p t na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 S g r. ćw icrćrocznie więcej od pow yższej ceny. —  Nie naszą będzie w in ą , jeżeli dla pó ­
źniejszego zam ów ienia w  ciągu bieżącego kw arta łu , poprzedzające num era nie będą mogły być przesłane.

Dla w ygody  Szanow nej Publiczności tutejszej będą także Pan f i? . K ielefe lit  kupiec w starym  rynku pod N r. 6 7 .,  P P . JBLvWgJ i  JF V f»  
ÓricitlSę kupcy przy W rocław skiej ulicy Nr. 7 ., Pan  Jłakób Appel*  kupiec, p rzy  ulicy W ilhelm ow skiej Nr. 9 .,  Pan jfg. G ra e tse r .  ku-
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Mogą także miejscowi czytelnicy zapisyw ać się na Król. poczcie, ale w edług w yższego rozporządzenia w tym p rzy  p a d ł u opłacac m uszą ce2nę jak za­
miejscowi to je s t 2 T alary .

W ażniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta W ielkiego X ipstw a Poznańskiego o 12 godzin , a nieraz o dwie doby wcześniej niż w szystkie do 
Poznania nadchodzące gazety.

P oznań , dnia 15. Czerwca 1856. Kaepetlyoya G aze t W* K e k e ra  i Spółki.

Telegraficzna wiadomość.
Lo nd yn ,  13. Czerwca. — Morn ing  P o s t  donosi: Poseł amerykań­

ski wLondynie Dallas uwiadomił rząd nasz, że poseł angielski wWasyng- 
tonie Grampton i trzej angielscy konsulowie otrzymali swoje paszporta. 
Morning P o s t  dodaje, że uwiadomienie to nastąpiło w tonie zgodnym 
i że Dallas ma pełnomocnictwo do załatwienia nieporozumień z powoda 
wypadków w centralnej Ameryce. Morning P o s t  sądzi, że i Dallas 
otrzyma swoje paszporta.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  12- Czerwca. —  Cesarz w rócił do St. Cloud.
P a r y ż ,  13- Czerwca. —  D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że pogłoska o za­

miarze rządu  zaciągnięcia nowej pożyczki, je s t  p łonną.
Bilans bankow y ogłoszony zadowala. G otow izny zapas niezmienił się. 

P ieniądze depozytow e skarbu pom nożyły się o 12^ mil. fr., portefeuille o 40 
mil. —  S u łtan  ofiarow ał dla pow odzią dotkniętych 40 ,000  fr.

— 3 proc. renta 71 fr. 65  cent.
L o n d y n ,  12. Czerwca. —  Upowszechnia się mniemanie, że nieporozu­

mienia pow stałe m iędzy A nglią i A m eryką w dobry  sposób załatw ione zostaną.
K o n s t a n t y n o p o l ,  4. Czerwca. — Sztab kontyngensu turecko angiel­

skiego p rzy b y ł tu  z Kerczu. — Na procesyą uroczystości bajram u i do pocało­
wania ręki su łtana przypuszczono chrześcian.

B e r l i n ,  14. Czerwca. —  N ajj. Pan raczył nadać kr. belgijskiemu sekre­
tarzow i legacyi van L o o  w  W iedniu  i dyrektorow i zakładu chorych w  A bcn- 
bergu pod Interlaken w  kantonie B ern Dr. G u g g e n b l i l i i ,  o rder o rła  czerw o­
nego 4. kl., tudzież posługaczowi w  urzędzie górniczym  S ie  b e c k  w  Ejsleben, 
pow szeczną oznakę honorow ą.

B e r l i n ,  13. Czerwca, 
westfalskiej.

j .  K r. W . ksiąze pruski w yjechał do p row incji

B e r l i n ,  13. Czerwca. —  H. N a c h .  donoszą, że hr. Hatzfeld poseł p ru ­
ski p rzy  dw orze francuskim , w  pow rocie sw ym  z Berlina do Paryża zabrał 
z sobą order o rła czarnego dla h r . W alewskiego.

K r ó l e w i e c ,  9. Czerwca. — W ed ług  urzędow ego doniesienia w ładz ro ­
syjskich panuje epidemia na bydło  w e wsiach polskich Szósriia i Ciemnoszynach 
i w  miasteczkach Sokole i T ykocinie, Dołożonych na gran icy  pruskiej, naprze­
ciw łeckiego pow iatu. W  skutek tego rozporządziły  nasze w ładze, aby n iew y- 
daw ano rosyjskim  i polskim podróżnym  k art legitym acyjnych na granicy, 
pruskim  zaś podróżnym  będą tylko udzielane na drodze celnej w K lein-Prostken.

W r o c ł a w ,  11. Czerwca. —  Gazety nasze zamieściły dziś rozporządzenie 
król. rejencyi z da ty  w czorajszej, że poniew aż epidemia na bydło w ybuchła 
w szląskich w siach Seitsch, Gross Osten i mieście G órze , pcie górskim , tu ­
dzież w e w si i miasteczku K oeben, pcie S te inau , przeto po tych miejscach po- 
zaprow adzano ścisłe kordony.

(Kor. Cs.) 2? pom iędzy licznych politycznych k w es ty j, k tóre w  czasie 
p oby tu  cesarza A leksandra w  Berlinie by ły  lub b y ć  m ogły przedmiotem narad 
dyplom atów  rosyjskich  i p ru sk ich , spodziewano się , że kw estya handlowa 
i stosunki pograniczne pom iędzy K osyą a Prusam i najpew niej jeszcze rachować

mogą na jakiekolw iek załatw ienie. M niem ano, że tym  sposobem R osya n a j­
łatw iej zobow iązaćby sobie m ogła P ru sy , i uśm ierzyć naw et panujące w  libe­
ralnych  w arstw ach narodu przeciwko sobie niechęci. B y łoby  to , m ałym  ko­
sztem zapew nić sobie trw ałość p rzy jaznych  stosunków , zyskać przez trak ta t 
handlow y, mniej więcej korzyści trak ta tu  aliansow ego, o k tó ry  zapew ne w  tej 
chwili R osyi nie mało chodziło i chodzi. Mniemano, że z drugiej strony  P ru s y  
korzystając z izolowanego położenia R osy i, i upierając się w  żądaniach sw oich 
na postanowieniach trak tatu  w iedeńskiego, domagać się będą w yraźn ie  od R o ­
sy i, jeżeli nie zupełnego otw arcia gran ic , to przynajm niej w iększej sw obody 
w  stosunkach handlow ych i komunikacyach osobistych. C zy gabinet p rusk i 
domagał się tego od R osyi w czasie pobytu  cesarza A leksandra w  Berlinie, 
nie mogę z pew nością tw ierdzić. Lecz opinia pubficzna tego się spodziew ała 
i mniema, ze rząd  to uczynił. Ze strony R osyi nic jednak  dotąd w tym  w zglę­
dzie urzędow nie nie oświadczono. P rzyw rócono  tylko stan  stosunków  pogra­
nicznych, k tó ry  by ł p rzed  w o jn ą ; zatrzym ano naw et co do w ydaw ania pasz­
portów  daw niejsze przepisy, i dano tylko ogólnie — komu i przez jak i akt, 
tego niewiem — do zrozum ienia, że ta ry fa  celna ro sy jska  będzie częściowo 
zniżoną, l e m  się tutaj na teraz pocieszają. G dyby nie Poznańskie, otw arcie 
granic rosy jsko-po lsk ich  nie znajdow ałoby podobno tyle trudności; w szelako 
widoki handlow e m uszą ustąpić względom po litycznym , i niew iem , czy P ru ­
som sam ym tak bardzo na zupełnem  otw arciu granic ze strony  R osyi zależy.

Po rozjechaniu się zagranicznych gości, Berlin stal się znów  bardzo spo­
kojnym . W czoraj obchodził dw ór rocznicę śmierci przeszłego króla w  C har- 
lo ttenburgu , gdzie się i z Berlina bardzo wiele publiczności zebrało. T ea tra  
królewskie i p ryw atne  by iy  w  dniu tym  zamknięte. M iasto czci w iernie pa­
mięć zmarłego k ró la , i obchodzi rocznicę śmierci jego  żałobą. Z drow ie cesa­
rzow ej polepszyło się. YV bieżącym tygodniu  ma ona opuścić Poczdam , chcąc 
dzień u ro d z in , 13 ty  b. m ., przepędzić w  S tu ttgardzie , i następnie udać się do 
przepisanych sobie w ód do W ildbad.

Całe tutejsze poselstw o rosyjskie będzie zmienione. Sekretarze jego  ks. 
Łabanow  i hr. Szu w ałów  odebrali także inne przeznaczenie, p ierw szy  pójdzie 
do K onstan tynopola. drugi w ziął na d łuższy  czas u r lo p , zaś radzca legacyi 
baron Nicolas zostanie sekretarzem  poselstwa londyńskiego. H r. B enkendorf, 
k tó ry  spraw ow ał funkeye pełnomocnika w ojskow ego p rzy  tu tejszym  dw orze, 
ma zostać posłem w  Sztuttgardzie. O księciu D ołgorukim , k tó ry  m ianow any 
je s t  ambasadorem rosyjskim  w  P a ry ż u , podaje korespondent londyński do 
N a t i o n a l z e i t u n g  następującą w iadom ość: »Książę s ta ł ju ż  przed wielu la ty  
w  dyplom atycznych stosunkach z teraźniejszym  cesarzem F rancuzów . W r. 
1833 odbyła się w Konstancyi tajemna konfereneya kilka m ocarstw , które nie 
sp rzy ja ły  dynasty i lipcow ej, celem porozum ienia się w zględem pew nyeh ewen­
tualności. S ta rszy  b ra t Ludw ika Napoleona b y ł krótko przedtem  um arł. O d 
niego tedy  konfereneya, której książę Dołgoruki b y ł członkiem, pragnęła  do­
wiedzieć s ię , jak ąb y  była polityka je g o , gdyby  w ypadki w ynieść go 
miały na tron  francuski? O dpow iedział, że p rzyw róciłby  »cesarstwo pokoju .*  
W iadom ość tę podaje jednak rzeczony korespondent tylko w edług tego co sobie 
w  Londynie opow iadają.

Nie mam y tu  w praw dzie takich ulew, jakiem i dotkniętą została F rancya, 
ale codzień. trochę deszczu , niebo pochm urne. Publiczność żąda od m eteoro­
logów , k tó rzy  ju ż  byli w  system z j a w i s k a  pow ietrzne u ło ży li, aby je j w y tłu ­
m aczyli, co je s t przyczyną tak dziw nych zmian pow ietrza w  ostatnich miesią­
cach? Będzie m ądra z tłumaczenia.
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Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  12. Czerwca. —  Dzień w czorajszy, upam iętniony został 

w ypadkiem , k tó ry  zapełni jed n ą  ze sm utniejszych k art kroniki naszej. W czo­
raj bowiem o godzinie 4tej z po łudn ia , rozstał się z tym  św iatem , JVV. rze­
czyw isty  radzca ta jn y  Ignacy T u r k u ł ł ,  m inister sekretarz stanu  K rólestw a 
Polsk iego , członek rady  państw a i komitetu m inistrów , prezes koraisyi do re - 
w izy i i u łożenia p raw  dla K rólestw a Polskiego, senator, kaw aler o rd e ró w : 
św . A lexandra Newskiego z b ry lan tam i, o rła  b iałego, św . W łodzim ierza Hej 
k la sy ; św . A nny lej klasy, św . S tanisław a lej klasy, ozdobiony medalem za 
tu recką  w ojng , w  latach 1828 i 1829.

Mi O S i f a .
P e t e r s b u r g ,  30. M aja. —  W  niedzielę 13. M aja, p . S ey m o u r, poseł 

nadzw yczajny  i m inister pełnom ocny S tanów  zjednoczonych A m eryki, Sartip 
K assim -C han , m inister rezyden t N. szaeha perskiego, w icehrabia Jonghe d’A r- 
doie , m inister rezydens kró la  B elgów , p. P ierce, sekretarz poselstw a S tanów  
zjednoczonych, p . N azar A g a , drogm an poselstw b perskiego i hr. de B orch- 
g rave d’A ltena , sekretarz poselstw a belgijskiego, mieli zaszczyt być przedsta- 
w ionem i Jej C. W . wielkiej księżnie K atarzynie M ichałów nie i Jego wysokości 
księciu Jerzem u M eklem burg-Streliz.

—  P rzez dyplom y cesarskie z dni 15. i 17. K w ietn ia , najmiłościwie" raia-

w odzią. Cesarz dał na ten cel ze swej szkatuły  około 200,000 fr. Izba uchw a- 
hła dw a m d .o n y .J lW  cale. Hrancyi zbieraia sie składki. Pow ódź rzek bv ła

P ra n c y e s .
P a r y ż ,  10. Czerwca. —  M o n i t o r  donosi: Cesarz w y ru szy ł wczoraj do 

A n g ers; z T o u rs  nie udał się tam  z pow odu utrudzonej komunikacyi i po ­
niew aż nie b y ł jeszcze zaw iadom iony o p rzygodach , jak ie  okolice miasta tego 
spo tkały . Dziś w ieczór o godzinie 6ej w jechał cesarz do A ngers w śród  okrzy­
ków  radości i uniesienia, i  zaraz udał sig do kopalni w Trelaze.

—  Cesarzow i podano obszerne mem orandum , w  którem  z odwołaniem sig 
n a  H um boldta, G ay Lussac i A rago za g łó w n ą  przyczynę pow odzi i pogor­
szenia pogody u w ażają  zb y t wielkie w ytrzebianie lasów.

— T ow arzystw o  k redy tu  ruchom ego, ja k  to z pew nością słychać, otrzym a 
pozw olenie do budow ania zaprojektow anych w R osyi kolei żelaznych. P ow o­
łan y  w  tej mierze od cesarza A leksandra inżynier p. Sauvage w yjechał ju ż  do 
Petersburga .

—  W czoraj odbyli Polacy u  księcia C zartoryskiego posiedzenie, na k tó ­
rem  podpisali p ro test przeciw  am nestyi, ja k ą  cesarz A leksander w  Polsce w ydał.

— D epesza wczoraj w ieczór z M arsylii nadeszła donosi: R zeka R ona 
zw rócona do sw ego ło ży sk a , zw olna opada. N aw ałnica pow stała na m orzu 
Śródzienmem] p arła  nieustannie przez dw a dni bałw any  do rzeki dalej a dalej 
aż  te  za obręb ujścia i zniszczyła wiele grobli. Niezliczone trzody  chroniąc 
się na groble, zagrożone b y ły ; w yratow ano  je  przecie. Na rów ninach w y ry ­
w a ł w iatr d rzew a z korzenia. N awałnica nieco w czoraj ustała i dziś prze­
śliczna pogoda.

—  G robla w  Divate w  w ielu miejscach przerw ana. Szczęściem , źe nie­
szczęście nie by ło  tak  wielkiem, ja k  się go obaw iano, ponieważ w ody L oary  
nieco poupadały . P rzerw anie tej grobli spow odow ało cesarza udać sig do Nantes. 
Dziś z rana opuścił cesarz A ngers, gdzie p rzenocow ał, udając sig w  powozie 
do Nantes. Cesarz tam  przenocuje i ju tro  w róci do S t. Cloud.

  P a t r i e  zaw iera następu jącą no tę , k tó ra  zdaje sig być u rzędow ą:
W ystępow an ie  Anglii ku  państw om  am erykańskim  nabiera charakteru  stano- 
w szego. K w estya przem ysłow a w yw iera ła  do tąd  w p ły w  na stanow isko poli­
tyczne A nglii; Anglia zam yśla odtąd  politykę sw ojg uczynić niezawisłą od in­
te resów  przem ysłow ych m atcryalnych.

—  W edle listów  z K onstantynopola zapro testow ał rzeczyw iście komi­
sarz  rosyjski pan  F onton  przeciw  w yborow i księcia S tu rza  na członka komisyi 
besarabskićj. P o rta  jednak  postanow iła obstaw ać p rzy  swojem i w  tej mierze 
stosow ne w ysia ła  instrukeye D erw iszow i b aszy , także członkow i tej komisyi.

P a r y ż ,  11. Czerwca. — D zisiejszy M o n i t o r  donosi, iż Ojciec św ię ty  
15 ,000  franków  dał na nieszczęśliw ych pow odzią dotkniętych sultan  turecki 
ofiarow ał.

P a r y ż ,  4  Czerwca. — Jenerał O rłów  baw i w  Montpellier. W ielu p rz y ­
puszcza żc popadł w  niełaskę u cesarza A leksandra II. R osya nie lubi poka­
zy w ać  wdzięczności dla sw ych  zbaw ców . R oztopczyn k tó ry  spalił M oskwę, 
um arł w  P a ry ż u , a E ssen k tó ry  spalił przedmieście R yg i życie sobie odebrał. 
P ra w d a , źe pokój 30. M arca bez przym ierza z F ran cy ą  je s t dla R osy i bole­
snym . R o sy ą  zgubiły  marzenia i złe zrozumienie obietnic pow iezionych do 
P e te rsb u rg a  przez bar. Seebacha. F rancy  a może się tłum aczyć, żc do trek ta tn  
15. K w ietnia zm usiła j ą  A nglia i A ustrya . W kró tce będzie dokonane oddanie 
Izm ailowa..... H istorycy i filozofowie porów nyw ali zawsze los zdobyw ców  do 
losu  bankierów . Zdobyw ca potrzebuje ciągłego szczęścia i pierwsze nieszczę­
ście prow adzi go p rostą  d rogą do upadku. R osyanie baw iący w P ary żu , cho­
ciaż się m ask u ją , nie m ogą u k ryć  niespokojności i obaw y.

W czo rajszy  L e  N o r d  został w strzym any  na poczcie.
H r. de B ourquenay  w yjedzie do W iednia w  końcu tego tygodnia. P rz y ­

spiesza on sw ój w y jazd  z pow odu sp raw y  W łoch  i M ołdo-W ołoszczyzny. 
K raje  te są w  wielkiej agitacyi od czasu, kiedy m ocarst wa pokazały chęć szczerą czy 
ud an ą  połączenia w  jedno  naddunajskich prow incyi. A inbicye sig m nożą i pod­
noszą. Spodziew any jest w  P aryżu  książę V ogorides jeden  z p retendentów  
do  tronu .

Niesnaski m iędzy Stanam i Zjednoczonemi a zachodem stają się coraz gro- 
źniejszem i, ale kupcy londyńscy niemi się nie straszą i prow adzą handel ja k  
gd y b y  byli przekonani, ze nigdy do w ojny  nie przyjdzie. Zdaje się niezawo­
dn ie , że pp. Crampton i Dallas zostaną odw ołani i źe sp raw a się toczyć będzie 
n a  drodze rozjemczej. Uznanie rządów  W alkera je s t w ażnym  w ypadkiem , ale 
nie łamie ono traktatów , niepozw alających Stanom  Zjednoczonym  rozszerzać 
się  w  stronie południowej. Złam anie trak ta tów  nastąpiłoby dopiero , gdyrby 
S ta n y  Zjednoczone wcieliły do siccie p row incyą N ikaraguy. D yplom acya eu­
rope jska  w  W ashingtonie ogranicza sig na nieuznaw aniu ojca Vizil pełnom o­
cnikiem W alkera.

. . .,  —  , :? c4 Ian<jyi zbierają się składki. Pow ódź rzek by ła
w iększą mz sobie m ożna by ło  w ystaw ić i tego razu  nie tylko sama Loira sp ra ­
w iła najw iększe szkody. Do A vignonu c e sa rz  w yjechał na łódce.

Z daje s,g ze się obejdzie bez w y p raw y  do K abylii, Kabyle skłaniają się 
do uległości. W o jna  krym ska im zaim ponowała v ^ y ’ wa do M adagaskaru 
nabyw a przeciwnie praw dopodobieństw a. T rudności tej w ypraw y  pochodziły
ze stro n y  A nglii, ale rzeczy m ają  sig u łożyć.

Dzienniki rządow e pow sta ły  znów  na dzienniki belgijskie z pow odu ogło­
szenia odezw y W ik to ra  H ugo , zachęcającej W łochy  do pow sta„ja Ponieważ 
m ów ię o W iktorze H ugo dodam , żem przeczy tał a raczej żem zm ęczył itwo 
Kontemplacye. Jest to niesmaczny u tw ór. Polityka śocyalistowska i poezya 
w parze nie idą. 1 J

Dzienniki rządow e starają  sig ciągle pokazyw ać, źe proces o majątek hr. 
Cham bord przed trybunałem  w V assy sięga r. 1829 i że nie by ł w ytoczony 
przez rząd  cesarski. R rząd  trzym a się polityki oszczędzania p a rty i łegitymi- 
stowskićj. L e  D r o i t  broni się z zarzu tu  jak i mu zrobił dziennik U n i o n  i za­
pew nia, że zdał w ierną  sp raw ę z czasowego procesu. Dowiemy sig o p ra ­
w dzie, kiedy proces przejdzie przez apelacyą sądu  dijońskiego.

Ks. O sker korzystając z pięknego czasu k tó ry  m am y od dni trzech , w y je ­
chał do H aw ru. P rzed  w yjazdem  b y ł na balu u ks. M aty ldy  i w  teatrze.

P o ju trze  spodziewam y sig zobaczyć w  P a ry żu  kardynała  Patric i legata 
papiezkiego. R ząd przepisał porządek w  jakim  ma być p rzy ję ty  w  M arsylii 
i w  P ary żu . P rzy jęc ie  będzie św ietne i praw ie m onarsze. K ardyna ł będzie 
mieszkał w  Tuilierach. D uchow ieństw o paryskie k rzą ta  sig. B iskupi i Me- 
row ie zaczynają się zjeżdżać. W yznać trz eb a , że ch rzest mało zajm uje P a­
ry ż . G łow nem  jego  zajęciem je s t zaw sze giełda. N apróżno hr. M ontalem bert 
grom ił nam iętności giełdow e; giełda to jed y n a  dziś św ią ty n ia , k tó rą  opinia p u ­
bliczna sig zajm uje. Codzień m nożą sig now e tow arzystw a finansow e. Jedno 
z tych  to w arzy stw  posiadające 50 milionów, zostało założone przez bankiera, 
k tó ry  tem u lat 20  by ł moim kolegą uniw ersyteckim  i którem u jako  biednem u 
koledze pożyczyłem  trochę pieniędzy, mój cały m ajątek. Kolega p rzyszed ł do 
milionów i po 20  latach spłacił mi d łu g .... z redukcyą parę  set franków , naj­
pewniej z ty tu łu  procentu za u służność , p rzy jaźń  i 201etnią cierpliwość. B an­
kier ten stroni teraz odemnie. T aki to św ia t finansow y paryzki. Podnoszą 
się ogrom ne m ajątki ale i upadają. B ankier Place szalał a teraz je s t w  więzie­
niu. Na bankructw ie tego bankiera stracili kilka milionów lir. de M ocny i ks.
Galiera. O baw a je s t o k ryzys finansow ą, ale ona je s t tru d n ą  p rzy  przew adze 
P ere iry . C hyba R othschild  przem ógłby Pereirę  kapitałam i angielskiemi i do­
łączy ł do sw ych  spekulacyi m yśl polityczną, co nie można przypuścić. T y lko , 
n ow y  nieurodzaj m ógłby sprow adzić istotną k ry z y s , a na to sig nie zanosi. 
Zimno i m róz zrobiły  nie wielkie szkody w zbożu i te. szkody napraw i zapew ue 
ciepło jeżeli się u trzym a.

M nylits.
L o n d y n ,  10. Czerwca. —  W edle oświadczenia lorda Clarondona nade­

szły listy z W ashing tonu  do 27. M aja: pod ług  k tórych  poseł angielski nie o trzy ­
m ał jeszcze zawiadomienia rządow ego co do odesłania m u paszijeszcze zawiadomienia rząuow ego co do odesłania m u paszportów .

—  Na w czorajszem  posiedzeuiu izby w yższej ośw iadczył minister w ojny,

Cesarz zw iedził D ijon, L y o n , F aience, A vignon, O ranges, Arles. M usi 
b y ć  teraz w  M arsylii. W szędzie niósł pomoc nieszczęśliwym dotkniętym  po­
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kapu. R ząd  królow ęj pani nic nie ma przeciw  t e m u , mianowicie że Niemcy 
w  charakterze m ają bardzo wielkie podobieństw o z pierw otnym i holenderskiemi 
osadnikami kolonii, i w krótce pew nie w ysłan i tam będą.

—  N a posiedzeniu izby niższej z dnia w czorajszego odpow iada lord Pal­
m erston co do sp raw y  am erykańskiej, żc nic odebrał żadnej wiadomości pe­
w nej, czy oddano panu Cram pton paszporta lub n ie , w iadomości p ryw atne  tu 
nadeszło, są  w szakże tak nieoznaczone, tak niepew ne, że z nich nic stanowczego 
w y  wieśdź nie można.

— Depesza Clarendona, tycząca się okupacyi państw a kościelnegoo przez 
obce w ojska w ysłana do posła angielskiego w  T u ry n ie , pana Jam es Hudson, 
z d. 26. M aja r. b. tej je s t o snow y:

P rzyłączam  niniejszćm kopią noty, przesłanej mi w  czasie p o by tu  mego 
w  P a ry żu  przez pełnom ocników sardyńskich. Po u stnych  rozm ow ach , jakie  
przed i po odebraniu je j miałem przyjem ność zaw iązać z h r. Cavourem nic 
m ożesz W asza  Excellencya pow ątpiew ać, że rząd  królow ej pani naszej g łębo­
kie i szczere ma współczucie dla sp raw  w łoskich, że w szystko , o ileby się dało, 
radaby  wszelkich użyć  środków , aby popraw ić położenie ludu  włoskiego. 
N ow e obietnice nie m ogłyby późniejszym , jakie hrabia C avour o trzym ał, 
większego nadać znaczenia i ważności, i dla tego nic uw ażałem  za rzecz potrze­
b n ą , odpowiedzieć na piśmie na notę pełnom ocnika sardyńsk iego; g d y  atoli 
rz ą d  królow ej pani dowiedział s ię , żc by łoby  pożądaną rzeczą dla rządu  sar- 
dyńsk iego , piśm ienną otrzym ać odpow iedź, nie w ah a  się p rze to , udzielając 
takow ą ośw iadczyć, że obsadzenie papiezkiego państw a przez w ojska obce, je s t 
stanem  n iezw ykłym , anorm alnym , przez k tó ry  rów now aga E u ro p y  niszczy 
s ię , a pokój je j może być nadw erężony, źe okupacya ta  uśw ięcając pośrednio 
z łą  adm inistracyą podsyca w ludzie nieukontentow anie i tendeneye rew olucyjne. 
R ząd  królowej pani wie dobrze, źe ponieważ stan ten kilka ju z  trw a la t, nie 
m ożna mu położyć końca bez niejakiego niebezpieczeństwa dla spokoju państwa, 
i nie bez szw anku i w yw ołania godnych politowania w ydarzeń ; rząd  k ró ­
lowej pani je s t atoli p rzekonanym , źe ściągnicnie w ojska z papiezkiego pań­
stw a nastąpić może w krótce przez spraw iedliw ą i m ądrą politykę, i pełen jes t 
nadziei, źe w spólnie przez rządy  francuski i austryacki postanowione środki 
do powolnego ściągnicuia wojsk sw ych i do popraw y  stanu poddanych Ojca św . 
doprow adzą. Upoważniam pana, niniejszą depeszę hraDiemu C avour p rzed­
łożyć i w ręczyć mu kopią je j.

Aimtrya.
W i e d e ń ,  9. Czerwca. —  Gazeta wiedeńska zaw iera następu jący  a rtyku ł 

względem nowej form y pogrzebów . »Kto w  życiu  nic należał do wspólności 
kościoła, nie ma i po śmierci żadnego w niej udzia łu ; kto za życia nie b ra ł 
udziału w  środkach laski kościoła, nie ma p raw a i po śmierci do ostatniej po­
sługi miłości, jakiej kościół użycza sw ym  członkom tj. do poświęconego miej­
sca ziemi, gdzie ciało zmarłego oczekuje g łosu  zm artw ychw stania. Kościół
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katolicki nic w yw ołał rozdziału m iędzy chrześciany, nie może też znosić jego  
skutków , je s t raczej zadaniem je g o , w  skutek tego rozdziału sw oją  w łasną 
istność tem jaśniej tem czyściej w ykazać.

WVittcSiy.
D ekret króla obu Sycylii z 7 a rty k u łó w  złożony, stanowi, że kto bez po­

zwolenia policyi posiada b roń , ulega karze więzienia i konfiskacie broni.
G a z e ta  p o  w s z e c h  n a  (augsburgska) zamieszcza następującą notę gabi­

netu wiedeńskiego w ystosow aną do rządów  w łoskich, a mianowicie papieskie­
go, toskańskiego, modedskiego i neapolitańskiego za pośrednictw em  reprezen­
tan tów  przy tych  rządach , a to w  odpowiedzi na w iadom ą notę hr. Cavoura.

W i e d e ń ,  18. M aja 1856.
»Pytania zadaw ane panu prezesow i rady  m inistrów  N. króla sardyńskiego 

co do trak ta tu  pokoju podpisanego w  P ary żu  na d. 30. M arca, nastręczy ły  
w  izbach sardyńskich sposobność do rozpraw , które niew ątpliw ie ściągnąć m u­
siały  na siebie uw agę rządu  (tu nazw a jednego z w yżej w ym ienionych rządów  
w łoskich) podobnie jak  i naszą ściągnęły.

H r. Cavour ośw iadczył w toku tych ro zp raw : pełnomocnicy A ustry i 
i Sardynii na kongresie paryskim  rozłączyli się z głębokiem przekonaniem , że 
oba kraje bardziej niż kiedykolwiek, dalekie są od porozum ienia się pod w zglę­
dem swojej polityki, i że zasady przez oba rządy  reprezentow ane nie dają się 
z sobą pogodzić. Co do nas, pow ziąw szy wiadomość o oświadczeniach da­
nych przez hr. Cavoura parlamentowi piem onckiem u, p rzyzna ję , iż m oglibyś­
my śmiało pisać się na zdanie jego co do tego niedoścignionego oddalenia jakie  
nas oddziela na polu zasad politycznych.

Z  pośród  dokum entów  przedłożonych przez prezesa rady  m inistrów  do 
ocenienia izbom , nota pod datą 16. Kwietnia r. b. przedłożona przez pełnom o­
cników piemonckich naczelnikom gabinetów  paryskiego i londyńskiego, zdaw ała 
się nam na najw iększą zasługiw ać uw agę. D okum ent ten sprow adzony do 
najprostszego w yrażenia sw ego nie ies t niczem innem jak tylko szerm ierką ad­
wokacką przeciw  A ustry i.

System  ucisku i gw ałtow nej reakcyi zaprow adzony w  latach 1848 i 1849 
— są słow a hr. Cavoura — musiał koniecznie u trzym yw ać  ludy w stanie cią­
głej draźliw ości i rew olucyjnego w zburzenia, a środki na przytłum ienie w zbu­
rzenia tego przez A u stry ę  u ży te , trw ałe zajm ow ania ziem nie będących jej 
w łasnością, n iw eczą, zdaniem ministra p rezyden ta , rów now agę przyw róconą 
przez traktat wiedeński i stanow ią nieustającą pogróżkę naprzeciw  Piem ontowi.

Niebezpieczeństwa pow stałe dla Sardynii w  skutku rozpostarcia potęgi 
A ustry i, są tak naglącemi w oczach hr. Cavoura, że lada chwila m ogłyby zm u­
sić Piemont do chwycenia się ostatecznych śro d k ó w , k tórych  następstw  prze­
w idzieć nie' podobna. T ak  w ięc, obaw a wzniecona stanowiskiem A ustry i we 
W łoszech u naczelnika gabinetu sa rdyńsk iego , s łuży  za pozór miotania prze­
ciwko nam pogróżek praw ie nieosłoniętych i zapew ne niczem nie w yw ołanych.

 ̂A ustrya  ze swej strony  nie może żadną m iarą przyzw olić na m isyę o ja k ą  
nr. ( avour dla dw oru  sardyńskiego upom ina s ię , tj. m isyę przem awiania w imie­
niu W łoch. P ó łw ysep  ten mieści w  sobie rozm aite, zupełnie od siebie niezawi­
słe rz ą d y  i jako  takie uznane praw em  publicznem europejskiem. W szelako 
p raw o to publiczne europejskie nie wie bynajm niej o pew nego rodzaju  zw ierzch­
nictwie , do jakiego gabinet tu ryńsk i rości sobie p raw o naprzeciw  innym  rz ą ­
dom. Co do n as , umiemy szanow ać niepodległość rozm aitych rządów  panu ją­
cych na pó łw yspie , i sądzim y, że dajem y im n ow y  dow ód tego poszanowania, 
pow ołując się p rzy  tej sposobności otw arcie na sąd  ich bezstronny.

Jesteśm y przekonani, że nas takow e nie posądzą o niepraw dę, jeżeli p rz y ­
toczym y jako  fakt, iż hr. Cavour b y łby  daleko bliżej p ra w d y , jeźliby  rozum o­
wanie przez siebie użjde odwrócił. S łysząc  go, zdaw ałoby się, iż p rzedłużony 
tylko poby t w ojsk pomocniczych w  n iektórych krajach w łoskich u trzym uje 
niezadowolenie i wzburzenie um ysłów .

N iebyłożby niewym ownie słuszniej, gdyby  b y ł pow iedział: D ługi ciąg 
okupacyi je s t jedyn ie  koniecznem z pow odu nieustających know ań do zama­
chów  ze strony party i burzącej, a nic bardziej nie sp rzy ja  ożyw ianiu czyn­
ności ich karygodnych i podniecania gorących nam iętności, jak  m ow y zapalne, 
k tó re  niedawno brzm iały w  murach parlam entu piemontskiego? H r. Cavour 
tw ierdził, że Sardynia zazdroszcząc niepodległości innym  rządom , uiedozwoli 
aby jakiekolw iek m ocarstw o miało mieć praw o mięszania się do innego pań­
stwa, choćby do tego formalnie wczwanem przez nie zostało.

Uszanowanie niepodległości innych rządów  posuw ać tak daleko, aby im 
naw et zaprzeczać praw a pow ołania przyjaznego sobie mocarstwa w  celu w ła­
snego utrzym ania się, je s t teo ry ą , której A ustrya  stanowczo w zbraniała się 
uznać. Z asady, jakie A ustrya  w  tej mierze w yznaje, nazbyt są wiadome, aby ­
śmy uczuwali potrzebę w ykładać je  na nowo. Cesarz i dostojni jego poprze-

iarsze, nieraz udzielali zbroineidnicy, w ykonyw ając niezaprzeczone p raw a m onarsze,
pomocy sąsiadom sw oim , k tó rzy  takow ej żądali przeciw zew nętrznym  i w e­
w nętrznym  nieprzyjaciołom  swoim.

A ustrya ma zam iar u trzym ać praw o to w swojej m ocy, i zachować sobie 
wolność użycia go w danym  razie. Czyż zresztą  komukolwiek wolno żyw ić 
powątpiewania pod w zględem zam iarów , jak ie  zachodziły w  interwencyach, 
których A ustrya  w rozm aite czasy udzielała, skoro na to są  dzieje, aby poka- 
j 31?’ ze. czyniąc podobnie, n igdyśm y sam owolnych zamiarów nie mieli na w i- 

' że w ojska nasze natychm iast u s tępow ały , skoro tylko praw a władza 
oświadczała, iź jes t w  stanie u trzym ać porządek publiczny bez obcej pomocv'* 
I zaw sze też tak będzie. ‘ .

i f uP | ”le tak samo ja k  w ojska nasze opuściły  Toskanię, kiedy p raw ny po- 
rząi ca zaledwie dostatecznie p rzyw rócony  został, tak  również gotow ebędą opu­
ście ira je  papies]jjCj skoro tylko rząd  tam eczny nie będzie ich ju ż  potrzebował 
do obrony własnćj przeciw  napadom party i rew olucyjnej. Z resztą nie myślimy 
bynajmniej wyldUcza({ m ?drych  w ew nętrznych  reform  z szeregu sposobów do­
zw alających rezultat ten osięgnąć; reform , k tórych  nie przestawaliśm y dora- 

zac rządom na p ó h v jSpie, w  granicach zdrow ej p raktyki i z całą wzgiędno- 
ią należną godności i niepodległości państw , pod względem których nie p rzy- 

cenzora “ ° m  K ryńskiem u p raw a narzucania się na uprzywilejowanego

Z  drugiej wszakże strony  przekonani jesteśm y, że burzyciele dopóty nie 
zaprzestaną wznosie swoich taranów  na obalenie p raw ow itych  rządów  w e W ło- 
szec , dopoki bę ą kraje, które im w sparcie i opiekę udzielają, i ludzie stanu

nie w z d r y g a j ą c y  się w ydać pośrednio odezw  do namiętności i dążeń zm ierza­
jącym i ku p rzyw róceniu  wszystkiego. Jednem  słow em , dalecy od tego, abyśm y 
się mieli dać odw ieść z drogi naszego postępow ania przez zaczepkę, której na­
zw ać trudno , a sp row adzoną, ja k  to chętnie p rzyznajem y z po trzeby  zape­
wnienia sobie zw ycięztw a parlam entarnego, oczekujemy niew zruszenie na w y ­
padki, w  tem przekonaniu, ze postępow anie rządów  w łoskich, będących za­
rów no z nami celem napaści hr. C avoura, nie oddali się od naszego.
• ' 4 f tr j;a S °K w a przy  klasnąć każdej dobrze zrozum ianej reform ie, zachę­

cie każdą użyteczną popraw ę w ysz łą  z wolnej i oświeconej woli rządów  w ło­
skich, ofiarow ać im naszą m oralną i gorliw ą pomoc w  rozw inięciu ich źródeł 
zasobow ych i ich pom yślności, je s t rów nież mocno zdecydow any użyć całej 
swojej potęgi, dla odparcia wszelkiej niesprawiedliwej napaści, z jak iej- 
kolw iekby ta w yszła  strony , i pomagać wszędzie gdzietylko zakres je j działal­
ności się rozciąga — do zniweczenia usiłow ań burzycieli i popleczników  anarchii.

Coiecam panu... udzielić tę  depeszę panu... i zdać mi spraw ę względem 
ośw iadczeń, jakie na n ią bierzesz.

P roszę p rzy jąć  i t. d...a

Kroisika Miejscowa.
P o z n a ń ,  14. Czerwca. —  R ada przem ysłow a bydgoska podała do rządu 

pam iętnik we względzie budow y kolei żelaznej z Poznania do B ydgoszczy. P a ­
miętnik ten kazała teraz w ydrukow ać , aby  się publiczność dowiedziała o nim. 
Z asady i pow ody w  ogóle zgadzają się z w yłożonem i w  pam iętniku dawnićj 
napisanym  w tej mierze przez Józefa R ussaka. R ada przem ysłow a po zbada­
niu rzeczy gruntow nie pod względem hand low ym i przem ysłow ym , oświadcza 
się przeciw  linii prostej na Skoki, W apno  i t. d ., tylko za linią z Poznania 
przez Gniezno, G ąsaw ę, a ztąd  albo przez S zubin , R ynarzew o, albo na Łabi­
szyn do B ydgoszczy, a to z tego pow odu , że ostatni kierunek w yższe ma 
w zględy, do jakich  koleje żelazne zmierzać pow inny. Do ty ch  w yższych  w zglę­
dów  liczy pamiętnik, że miasto Gniezno ma wielkie znaczenie tak pod względem 
hand lu , k tó ry  tu  szeroko może się rozw inąć , jakoteź kom unikacyi, bo ztąd  
najłatw iej poprow adzić bolej do Ł ow icza, a tem samem połączyć koleje żela­
zne w  K rólestw ie Polakiem z pruskiemi. Oprócz tego prow adząc linią na Gnie- 
źuo, przecina się część w schodnią prow incyi przez środek i u łatw ia z obu stron 
w yw óz p roduktów  porów no i łączy  obfite w  zboża K u jaw y  z tą  wielką arte 
ry ą  hand low ą, za pomocą której Szląsk może odbierać zbyteczne produkta 
z K ujaw , a w zajem  udzielać sw oje przem ysłow e w yroby . Nam się zdaje , że 
k r..m inisterstw o po tak jasno  w yłożonych  powodach pociągnięcia kolei źeleznej 
na Gniezno, nie ośw iadczy się za linią na Skoki i W apno . Godną także jes t 
uw agi rzeczą, że tow arzystw o  kolei żelaznej zaw iązane w  K rosnach zamierzało 
budow ać kolej z Guben przez K rosna i t. d. do P oznania, a ztąd przez W ą ­
grow iec do B ydgoszczy, nadto na posiedzeniu swem w d. 28. K w ietnia r. b. 
odbytem , przekonało się w  skutek objaśnień Józefa R ussaka z Poznania, o ko­
rzyści linii na Gniezno, zaniechało zauiiar budow y kolei z Poznania przez W ą ­
grow iec do B ydgoszczy i natom iast postanow iło , że jeżeli tow arzystw o  górno- 
szląskiej kolei żelaznej nie będzie budow ało kolei na Gniezno, lub budow ą 
w  ogóle tą  w krótce się nie zajm ie, samo się weźmie do tćj budow y.

L e s z n o ,  11. Czerwca. —  Nasza okolica dotąd  w olną b y ła  od panującej 
zarazy na bydło. Tym czasem  pokazały się poznaki niew ątpliw e księgosuszu 
na granicy pow iatu G óra we wsi Seitch. Dziś upow szechniła się pogłoska, że 
epidemia ta pokazała się we w si jednej około W schow y  i że landrat tam eczny 
w ydał rozporządzenie, do zaprow adzenia kordonu około tćj wsi. — Urodzaje 
w  naszej okolicy są w yborne , ży to  pięknie okw itło, a ziemniaki bujno w zra­
sta ją , jeżeli niebo nam tak dalćj sprzy jać będzie, rokujem y sobie ja k  najlepsze 
żniw o.

Ś r e m .  12. Czerwca. Dziś z rana  o godz. 4. spalił się tu  dom zajezdny 
pod S arną. Podobno ogień został podłożony, a spraw cę uw ięziono.

S k w i e r z y n a ,  12. Czerwca. —  W  mieście nam przyległem  Landsberiui 
popełnił chłopak jeden  okropną zbrodnią. Idąc z drugim  w  d. 10. b. ni. ze 
szkoły do dom u, pokłócił się i pobił z nim. S ta rszy  począł uciekać, młodszy, 
syn  szkuciarza, dopędził go przede drzw iam i dom u, do którego chciał się 
schronić. Uciekający dobyw a noża i nim pchną! w pierś nacierającego, k tó ry  
zatoczył się jeszcze kilka kroków  i pad ł nie ży w y , bo nóż u tkną ł mu aż po 
rękojeść w piersi. Z brodniarz w idząc okropność w ypadku , bieg! dó rzeki, aby 
się u top ie , ale schw ycony przez policyą, osadzonym  został w  wzięzieniu.

W i e l i c h o w o ,  12. Czerwca. — Na nasyp drogi żw iro w ej, k tó rą  budują 
ze Szmigla do Rakoniew ic układają w  stronie południow ej kam ienie, a po stro ­
nie północnej w ytknięto  dalszą linią tej drogi.

Z W ą g r o w i e c k i c g o ,  11. Czerwca. —- N auczycielowi elementarnemu 
niepotrzeba, aby  czy tał H oracyuszów , W irgiliuszów , C yceronów , zgłębiał P ita- 
goresa, X enofona, itp. staroży tnych  m ędrców ; ale korzystnie je s t dla niego, gdy  
w  czasie w olnym  czyta pisemka li jego  pow ołaniu pośw ięcone, ale prz” cie nie 
zurnaie, k tó re  n iby dla pozoru  m ają na celu pielęgnowanie owego ziarna gor- 
czyeznego, które niby w skazują drogę do znalezienia owej drogiej p erły  ew a- 
niehcznej: ale w  samej rzeczy p rzyb rana  w  nich m yśl tu  i owdzie w  piękna 
szatę w y razó w , na pozór miłemu pagórkow i podobna, z czasem w  nieutamo- 
w any wulkan się zamienia, pozostaw ując bardzo po sobie sm utne skutki.

e może ten i ów  odpowie — coz w ięc czytać jeżeli nie źurnale, wszakże 
nie mamy od czasu pew nego u nas stosow nego pisemka pedagogicznego i śmia­
łoby mógł tu  p rzytoczyć ow ą niezgłębioną m yśl M ickiewicza: .G łucho w szę­
dzie, co to będzie.« Nie je s t tak głucho na polu pcdagogiczncm, jak b y  s:ę komu 
zdaw ać m ogło, mam y i obecnie pisma pedagogiczne, ale nic pareyalne; nie 
zasadzające się na jedynej teo ry i, ale raczej na p rak tyce , k tó rą  to drogą naj­
prędzej do celu dójść m ożna, pouczające, że cały  system  w ychow ania i nau­
czania jedyn ie  na religii ma się zasadzać. Do tych  pism pedagogicznych liczę 
pisemko pod ty tu łem : K a t h o l i s c h e s  S c h u l b l a t t ,  wychodzące w  kw ar­
talnych broszurkach , w ydaw ane przez X . Jiittncra  dyrektora przy  król. semi- 
naryum  kat. naucz, w  G łogów ku, można je  sobie zapisać po w szystkich król. 
pocztam tach, je s t  do nabycia w  księgarni F . C. Ii. L eukarta w  W rocław iu. 
W ziąw szy  ow e pisemko na szalę ścisłej uw agi, trzeba w yznać , że je s t godne 
czytania, bo tendency a jego  je s t pielęgnowanie serca i rozum u, utrzym anie nau­
czyciela w  owej czystej w ierze, miłości, nadziei chrześciańskiej, nic podaje one



długostronnej teoryi, maksym, które z katedr łatwo ogłaszać się dają, ale nigdy 
zupełnie w  rzeczywistos'ci przeprowadzone być nie mogą, podaje wprost prak­
tyczne sposoby udzielania nauk w  szkółce elementarnej, których chwyciwszy 
się, pewny dają rezultat. Znajdziesz tu w tem pisemku sposób nauczania religii 
śwl i katechizmu, historyi biblijnej i kościelnej, a przytem i śpiewu kościelnego. 
W  tem pisemku możesz dokładnie poznać, jak  masz użyć języka a mianowicie 
w  szkołach utrakwistycznych, i już  z tego powodu owo dziełko na wielką za­
sługuje pochwałę i godne czytania. 1 tak przechodzi owo pisemko wszystkie 
przedmioty naukowe. Przy końcu zajmuje obwieszczenia i prawa nowe tyczące 
się jedynie szkoły, a nareszcie wiadomości najnowsze o rozmaitych seminaryach 
nauczycielskich. Mimo swojej wielkiej wartości, którą ma owo pisemko, jest tak 
tanie, że ani fenyga dziennie nauczyciel, chcący je  czytać, na nie odłożyć nie- 
potrzebuje, bo można go nabyć za 22) sgr. O tak niskiej cenie pisemka peda­
gogicznego mało kiedy słyszano. Dlatego szanowni Spółpracownicy, któryście
0 tem dziele już dawniej słyszeli, niezawodnie już  je  w waszej biblioteczce macic, 
a którzy po pierwszy raz o niem słyszycie, bez wahania je sobie zapiszcie, bo 
jest godne czytania, bo nietylko wasze wiadomości pomnoży, ale i wasze serca 
wzniesie do owego niebieskiego nauczyciela, który, skoro go szczerze poko­
chacie, wasze trudne powołanie wam osłodzi a sumienne sprawowanie obo­
wiązków waszych wieczną koroną uwieńczyć raczy.

Z p o d  O s t r o w a ,  10. Czerwca. —  Nastające pogodne dnie Czerwca, 
w  których każdy gospodarz ju ż  dzisiaj się cieszy nadzieją dobrego zbioru z tak 
pięknie i bujno stojącego na polu zboża, są przyczyną, iż nietylko weselej
1 z większą oehotą każdy się do pracy bierze, lecz także chciałby jakim tylko 
może sposobem uprzyjemnić sobie życie; — z tych to mówię pięknych dni zda­
w ał się nasz ksiądz proboszcz z Gostyczyny, znany ze swćj gorliwości i przy­
wiązania do swych parafian, korzystać.

W  niedzielę bowiem zeszłą były dzieci tutejszej parafii pierwszy raz u spo­
wiedzi i komunii świętej. Po stosownej nauce podczas przedobiedniego nabo­
żeństwa, które widać było nie małe wrażenie na wszystkich słuchaczach zro­
biła, aż raiło było patrzeć na skromnie ubrane dziatki przystępujące z naj­
większą pobożnością do stołu Pańskiego w porządku do zadziwienia godnym, 
który również zachowały wracając po nabożeństwie z odpowiednią skromnością 
do domów swoich.

Aby zaś te dzieci pamięć tak ważnego dla nich dnia tem dłużej zachowały, 
a tem samem pamiętając na to może wstrzym ały się od popełnienia na przy­
szłość niejednej zdrożności, lub też może dla innej przyczyny, postanowił nie­
zmordowany nasz proboszcz korzystając z pogodnego dnia odprawię po połu­
dniu przechadzkę do pobliskiego lasku nie tylko z temi dziećmi, które u spo­
wiedzi były, lecz także z wszystkimi, którzy by tylko udział mieć chcieli. Samo 
się przez się rozumie, iż nad spodziewanie zbyt liczne się zebrało grono i mło­
dych i starych rodziców i krewnych swoich i obcych. Nawet dostojni panowie 
z okolicy raczyli swą obecnością zaszczycić i ile możności zachęcać wszystkich 
obecnych do wspólnej niewinnej zabawy, wśród której ksiąda proboszcz roz­
kazawszy dzieciom usieść na murawie, rozdzielał między nie chleb, który już 
to własnym kosztem zakupił, już  to z obcych darów był zebrał. Miało to 
niejako wszystkim przypomnieć ewangieliczne nakarmienie pięciu tysiący ludzi. 
W śród takiej rozryw ki, ani się spodziewano, iż z zachodem słońca czas było 
wracać do domów. . . .  . , , •

Dzięki Ci więc szanowny księże proboszczu w imieniu wszystkich rodzi­
ców i dzieci składam, żeś nie "szczędził trudów w  wychowaniu duchownem na­
szych dzieci, a których przez swe ojcowskie i łagodne obchodzenie się nieo­
graniczoną miłość sobie zjednałeś, dzięki ci nareszcie za urządzenie tak mi­
łej przechadzki, której pamięć szczególniej w dzieciach naszych tak prędko nie 
wygaśnie, a tein samem pobudzać będzie do powszechnej i nieustannej wdzię­
czności ku Tobie. —  Unus pro multis.

W iadomości BUertscMe.
P o z n a ń ,  14. Czerwca. — »Przyrody i Przemysłu* wyszedł Nr. 24. 

i zawiera: o jestestwach organicznych, przez Juliana Zaborowskiego. — Kawa 
przez J. Zaborowskiego. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :  Przem ysł: Oświetlanie ga­
zem, c z ę ś ć  ósma, przez DraMateckiego. Rozmaitości: Powstanie tonów przez 
zetknięcie dwóch metalów nie równej temperatury. — Dwa telegrafy podmor­
s k i e .  —  Kolej żelazna z Dower do Cala.is. — Odezwa nakładcy.

— W  Poznaniu u J. K. Zupańskiego wyszło dziełko z napisem: D e o r i -  
g i n e  e t  s e d i b u s  v e t e r u m  I l l i r i o r u m ,  r. 1856 przez Kazimierza Szulca 
z Sarnina, pod Brodnicą.

Dziełko to dobrą łaciną napisane dowodzi, jak  sumienną i niezmierną pracę 
podjął autor, w  celu zbadania pochodzenia i siedzib dawnych Ilirów, szcze­
gólniej zaś wielu szczepów ilirskich niepostrzeżonyeh dotąd. Powód do badań 
nastręczyło mu dzieło Lelewela: N a r o d y  na  z i e m i a c h  s ł o w i a ń s k i c h  
p r z e d  p o w s t a n i e t n  P o l s k i ,  P o z n a ń  1853 r. W  głównej treści zgadza 
się p. Szulc z Lelewelem, utrzym uje jednak przeciw niemu: a) że Ilirowie 
i Trakowie tego samego byli pochodzenia jednakie mieli obyczaje i jednych 
czcili bogów; b) że ludy zamieszkujące Alpy i wschodnią Italią, szczególniej 
też W enetowie, Noricy i Rhaetowie jednego z Ilirami i Trakami byli pocho­
dzenia; c) że okolice wyższego Dunaju, dzisiejsze południowe Niemcy, przez 
ludy tracko-ilirskie zamieszkałe b y ły ; d)  że lłiro-Trakowie od najdawniejszych 
czasów od gór Karpackich i ogólnie od gór Hercyńskich na północ aż do Bał­
tyku mieszkali; e) że Słowianie nie w VI wieku pojawili się na południu Du­
naju, ale od najdawniejszych czasów jak  Iliro-Trakowie w  siedzibach swoich 
zostawali, zatrzymując^swój język i obyczaje. (Czas).

W a r s z a w a .  — Nowe dzieło B. Alexandrowiczapod tytułem : K r o n i k a  
D ó b r ,  obejmująca zbiór wiadomości, z wykazem ogólnym stanu majętności 
i rocznych obrotów gospodarstwa, dla porównywania jego wzrostu w latach 
po sobie następujących, z sześciu arkuszy porubrykowanych i poliniowanych 
złożone, in folio, wyszło z drukarni J. Jaworskiego. Służyć ono może na po- 
jedyńczy folwark lub na całe dobra, i na lat 30 , przedstawiając niejako bypo- 
tekę domową, do wpisywania w ten wykaz tabelaryczny, z ksiąg i regestrów 
zbiorowo jednym  wierszem całorocznych działań i otrzymanych wypadków 
w  gospodarstwie, z obrotu produktów, tak rolniczych jako i fabrycznych, 
mianowicie: ilości w ysiew u, zbiorów i planu zboża, w yrobów z zakładów 
premyslowych, wszelkich płodów, inwentarza, robocizny oraz pieniędzy, zgoła

wszystkiego co stanowi dochód dóbr i wpływa na jego powiększenie. W ia­
domości te interesujące i nader ważne dla właściciela i każdego myślącego go­
spodarza, na jeden rzu t oka przedstawiać mu będą obraz treściwy postępu lub 
upadku gospodarstwa, z wzmianką na końcu o stanie powietrza, urodzajów, 
oraz zanotowaniem średnich cen produktów. Cena kop. 60 (złp. 4.)

fN adesłano.J
Kto podejmuje jakie bądź dla społeczeństwa usługi, bez wszelkiego inte­

resu , ten wykonywa tylko jako człek, moralne swoje obowiązki, a kto obo­
wiązki pełni, ten zaprawdę nie zasługuje na pochwały.

Gdyby autor artykułu w Gaz.  W.  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  pod 
rubryką nadesłaną -j- z dnia 14. b. m. tem był przejęty duchem "dyby był 
obeznany tą  praw dą, nie byłby się mozolił nad kreśleniem które dla miiie 
żadnej wartości nie m ają, a sobie byłby oszczędził podziękowania które 
oderanie osobiście wczoraj odebrał.

W  Poznaniu, 14. Czerwca 1856. K a z i m i e r z  S z y m a ń s k i .

Vary na weinę.
P o z n a ń ,  14. Czerwca. — W  ostatnich dniach ruch na targu naszym oży­

wi! się i sprzedano do wczoraj |  przywiezionej wełny. Płacono za przednią 
wełnę od 5 —6 tal. w yżej, aniżeli w roku zeszłym, za średnią 8— 10 tal., przy 
dobrem opraniu, ale też sprzedano wiele po cenach zeszłorocznych. Ponieważ 
nie było u nas przesadzonych nadziei, jak w W rocław iu, przeto też nie było 
tak wielkiego zawodu. Nasi producenci rozjeżdżają się dość zadowoleni. Po- 
zastałe reszty jedni wiozą do Berlina, drudzy składają tu w mieście, mało kto 
wiezie do domu.

z kraju

Wiadomości Isasudlowc.
B e r l i n ,  13. Czerwca.

Pszenica 80 —118 tal.
Żyto 8 1 —82 ft. 76 tal., na Czerwiec 74—74f—r?3§  tal., na Czerwiec Li­

piec 6 7 )— 6 8 )—6 6 f tal., na Lipiec Sierpień 6 2 )— 6 1 ) tal., na Wrzesień 
Październik 5 7 )—57 tal.

Jęczmień wielki 57— 60 tal.
Owies 34—37 tal., na Czerwiec 371 tal.
Groch 7 0 —80 tal.
Olej rzepiowy 15-| tal., na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 1 5 | tal., na Li­

piec Sierpień 1 5 f— |  tal., na W rzesień Październik 1 5 )—f —)  tal.
Okowita bez beczki 3 3 f— )  tal., na Czerwiec 3 3 ) — )  tal., na Czerwiec 

Lipiec 3 2 |—33 tal., na Lipiec Sierpień 3 2 |—f  tal., na Sierpień Wrzesień 3 2 ) 
do 3 2 ) tal., na Wrzesień Październik 31 ) tal.

S z c z e c i n ,  13. Czerwca.
Żyto 76—7 6 ) ta l., na Czerwiec 73— 7 3 ) tal., na Czerwiec Lipiec 67 tal. 

na Lipiec Sierpień 61 tal.
Olej rzepiowy 15T75 tal., na W rzesień Październik 14(., tal.
Okowita 10 ) proc., Sierpień W rzesień 1 OT proc., Wrzesień Październik 

14Ą  proc.
G d a ń s k ,  12. Czerwca. —  Targi angielskie w ciągu upłynionego tygo­

dnia podniosły się od 3 do 4 szylingów na kwarterze, tak z powodu zwiększa­
jących się potrzeb konsumcyi i widocznie nieodpowiednich zasobów — jak dla 
zmniejszonego dowozu z zagranicy — bo wszystkie pod żaglem na sprzedaż 
wystawione ładunki zostały wzięte na rachunek Francyi i Belgii.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
„  -. . . „ Bobu Sieiriie lniane , ,  , .Pszenicy. Jęczmienia, Owsa. igI.ocbu. irzepak. Mąki crtn.

6049 277 2186 250 -  37,930
5863 1693 7161 2115 3689 6908

Targi szkockie, irlandzkie i prowincyalne z równem zamknęły się podnie­
sieniem.

W e Francyi w obec niepamiętnych wylewów i zniszczenia zbiorów zboża, 
w ina, jedwabiów, ceny na wszystkich bez wyjątku punktach się podniosły, 
a rezerwa mąki w Paryżu się zmniejszyła. Część kraju jest pod w odą, a s tra ty  
nie do obliczenia.

W  Holandyi i Hamburgu ceny pszenicy i żyta znacznie podskoczyły z dal­
szą ku poprawie dążnością.

Na naszej giełdzie jakkolwiek ceny przybrały, — niemicliśmy jednak ru ­
chu,  bo żądania trzymających zboże są stosunkowo do angielskich notowań 
przesadzone. Żyto również poszło w górę i składy znikają w konsumcyi miej­
scowej i okolicznej. Spekulanci w ogólności nie wchodzili w interesa.

Płacono za szefel pruski wagi beri.
Pszenicy 79—82

8 3 - 9 0  
b 91

Żyta 81— 83
Jęczmienia 75—78
Grochu “ *.
Siemienia lnianego » 79, . . . ..

Czas mieliśmy prześliczny i zasiewy stoją najpiękniej, l o r u n  przebyło 
pszenicy 26,200 szełli, siemienia 8350, belek dębowych 1888, sosnowych 
22,975, pieńki centn. 2000, łoju centn. 694, kuchów 164, obręczy kop 856.

Kursa zamian. -  Londyn 202). Amsterdam 103. Hamburg 46).
Alexander Makoioski Comp.

Przybyli do Poznania 14. Czerwca.
B A Z A R :  Kosińki z Targowejgórki Wolnie^yicz z Dembieza, Zakrzewski z Gutowy 
H O T E L R Z Y A IS K I  BU SC IIA  : Dietrich z Kruh, Volkhausen z Brunswiku, Schmidt

z Berlina. Wie»and z Geliiern, Anschutz z Lipska, Heyn z Wrocławia.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  A1Y LIU SA: lir. Czarnecka z Rakoniewic, Liidecke z Neu-

s tad t -E b e r s w a ld e ,  S te in h a u s  z Ber lina.
H O T E L  B A W A R S K I :  S chon z Głogowa, hr. Miączyński z Pawłowa, Raczyński

z Smolar, Kierski z Gąsawy, Kicrski z Gąsawy, llmen z Starogrodu.

(Dodatek).

T a l . sgr. fen. T al . sgr. fen.
3 3 4 3 5 —

3 13 4 4 15 —

3 5 10
5
3 10 . - ,

2 15 ____ 2 25 --
____ — 3 2 0 --

____ __ — 2 2 3 4



JW 138. Dodatek do Gazety Wielk. Księstwa Poznańskiego, dnia 15. Czerwca 1856.
H flT n j  n t T vO R i»- fhłaoowski z Turwi góry, Ehpenfrjfd z Wrześni, Wolff i Lowenstein z Kcyni.
HOTPT R F r Ł IN SK I Kiitzmann z Ratay, Grabowski z Uchorowa, Hirschell z Londynu. W  M IESZK A N IU  P R Y W A T N E M : Hausleutner z Rawicza, ul. Fryderykowska
H O T E Ł ^ ^ ^ ^ Z K ^  Skrzydlewski z ScieMyna. . '  .3 2  B .; Drojeckt z Zabiezyna, ul. Jezuicka Nr. 12.; Tiesler z Kroteźyna, ul.
H O T E L  E IC H B O liN A : Libas z Trzemeszna, Cohn z Kowalewa, Kaim z Zielonej Garbarska Nr. o4. _______________________

Wf .o ,es d » d ,  e,ri.) . . .  . -  “
, . . . .  . . .  . t ,, ,  ,  n  l i t r e s  intimes de M. Horace V ernet de im - przed południem o godzinie lO tej p rzed  Komisarzem

D w aj b rac ia  a r ty ś c i ,  pow iesc przez L. I .  . i  10 Stitut pendant son voyage en Russie (1842 Fanera H o l l s t e i n f  Sędzią pow iatow ym  w  izbie
L is ty  H o racy u sza , tłumaczone wierszem ol 1 8 4 3 ). . . . . ♦ . . . •   .....................  10 terminalnej Nr. 2. w yznaczonym , sw oje óświadćzfe-

miarowym przez M. M o t ty ........................ — 15 O B W IE SZ C Z E N IE . nia i p ro p o zy c je  w zględem  ustanow ienia definity-
P o lsk a  WiekÓW Ś redaicb , tom 11. (w ydanie I n s t r u k c y a .  wnego adm inistratora podali.

now e powiększone) przez J. Lelewela 3 — 1. K ażdy p o d różny , jadący  wozem lub pow o- N akazuje się w szystk im , k tó rzy  ó d  d łużn ika spól-
L .“  2  i  MkłpoL-ino-A zem . mający zamiar przepraw ić się przez miasto nego w pieniądzach, papierach albo m nnych rze-
L is t Żelazny, trag  y  P 8 Ś r e m , zostanie p rzy  dotknięciu się miasta przez czach cokolwiek w  posiadaniu albo w  przechow aniu

w y d an ie  2gte p rz e j rz a n e ............................ I  IU posterunek zatrzym anym  i bez najmniejszej zw łoki mają, albo k tó rzy  m u cokolwiek są  d łu żn i, aby  jem u
jjfijrya M alczew skiego, (w ydanie now e, po* aż do ostatniej s traży  wychodowej odprow adzo- nic nie w ydali albo w ypłacili, ale Hłeżej ó pósiada-

r z a d n e ) ........................................................... ' . 5 n y m , Z zaleceniem niezwłocznego dalszego odjecha- niu przedm iotów  w łącznie d o  d n ia  1. L ip c a  r. b.
 ______________ -- ' - ------ ----- ----  nia Nie wolno także żadnemu szkuciarzowi albo sądow i albo adm inistratorow i m asy donieśli i w śzy-

iT aW arn ia  N K am ieńskiego i S nó łk i W Po- spławiającem u drzew o w mieście z sw ym  statkiem stko ze zastrzeżeniem  swoich jakichkolw iek p raw ,
znaniu (w  Bawarze) poleca: do brzegu przybliżyć się. tamże do m assy konkursow ej oddali. Dzierzyciele
Geografia ogólna ze szczególnym w zglę- Tal ss r 2. Nie Wolno żadnemu miejskiemu w oźnicy ja k  zastaw u i mm z temiz rów ne p raw a m ający w ierzy- 

dem na Słow iańszczyznę a osobliwie na tylko w śród  miasta i granic pola jeździć. ciele dłużnika spólnego, m ają ty lko donieść,, o za-
Polskę w  krótkości w yłożona przez W yjeżdżać wolno tylko pojazdom : staw ionych rzeczach, k tó re  się w  ich posiadm u
Stanisław a Zawadzkiego. Cena daw na 1) R adzcy ziemiańskiego, znajdują._____________  _ .
1 T a l., z n iż o n a ........................  • ■ ■ > ■ ~  ^  ' )  r W e z w a n i e  w i e r z y c i e l i  k o n k u r s o w y c h .

Piśmiennictwo polskie w zarysie skreslił o) Lekarza powiatowego, i w  konkursie nad maiatkiem kuDca A P h ie b i f f
Ed. Dembowki. Cena daw na 2 Tal. zn. 1 -  4) podwodem przez stojące tu  wojsko zarekw .ro- B ydgoszczy w zyw a M  wSzyStkfch tyćłi k tó rz f

P .ls k , w  z l . , , -  wieku przedstaw iona k i j e  . s . b ę ,  eed iil, le g i.,-
w v  i rakami z D ziejów Rzeczypospolitej m acyjną zaopatrzone byc  muszą. rościć chcą ab v takow e one mogą iu ź  b ^ ć  brzed
p^lcbiei Pena daw na 1 ' T al zniżona i -  3. Nie wolno uż więcej urzędnikom  sądow ym  roście cncą aDy takow e, one mogą ju z  D ycęrzeu
Polskiej. u e n a a a w n a u ,  ia i .  znizona i  •, . i , , . : *  „H w a ło li m ioL tuh  «n Sądem w ytoczone lub n ie , z pierwszenstW śm źąda-

Dyalogiczna gram atyka francuska na spo- odtąd  pociągami tutejszych obyw ateli m iejskuli po- ^
sób Ollendorfa dla Polaków  obrobiona drózow ae. . . .  ,. 5 T in  c a  1856
2  c z ę ś c i .......................................................  1 1 5  4. Podw ody po lekarzy do najpierw szej zew nę- Dołudniem 0 £odzinie 12tći w łącznie b is liien -

Początek wielkiego d ram atu , przez G ra- trznej straży  przybyw ające, tam że zatrzym yw ać się P JllbPdo p ro to k u łfn a m  podali a nadepn ie  do zba-
cv ln a  Rakowieckiego Cena daw na 24  i cel swego przybycia tam tejszem u posterunkow i “ e fuD Qo P ,? f  R następnie ao  zna
s / r  zniżona te n a  daw  44  _  objawić m uszą, ten zaś resp. straż miejska obow ią- dania.w sz y s tk ic h , w  przeciągu wymienionego cza |u

P ieśn i' Salom ona przez K U ' Cena daw na zana jest, lekarzow i, do którego należy , o tern do- zam eldow anych pretensy j, jako  tez stosow nie do de-
1 T a l  S o n a  . . • • -  15 nieść', a lekarze w inni następnie , po poprzedniej W  celem s ta n o w ie n ia  definityw nych adm in.stra-

P rak tyczna Filozofia wiejskiego gospodar- dezinfekcyi czyli oczyszczeniu się z złego pow ietrza, d n iu  1 W r z e ś n i a  r  b
stw a. Cena daw na 2 4  Sgr. zniż. . . .  —  12 P 'eszo na zatrzym ania pojazdu po nich p rzy - p0,udniem 0 godzinie 10tćj  p m d  Komisarzem

M? ; : r ą s s s  lst. .,» b^ s z r *  p“t,pi sif 1 p"
Św itezianka, fantazya dram atyczna przez księży przysłanem u nien konia tegoż i annexów  zalaczvć

I Siemieńskiego Cena daw na 20  S g r 6. T ylko  takim pod roznym , k tó rzy  się zasw iad- nien kopią tegoż i annexow  zaiączyc. .
!nizV>n -  10 czeniem swej zwierzchności miejscowćj w ylegitym o- Ka,zd/  w ierzyciel, k tó ry  nie w  naszym  obwodzie
M  ................... U L * .......................  Wać potrafią , Źe w  żadnej styczności z bydłem  ro - u rzędow ym  mieszka pow inien p rzy  zameldowaniu

Pow ieści- W spom nienia historyczne za- gatćm niezostawali łub zgoła z takim nic nie mieli sweJ pre ensy, mieszkającego tu  w  miejscu pełno-
i ow iesci. w spom nienia m storyczne za- & - ś n ie n ia  i że i iakie interesa u tnteiszvch w ładz 'nocnika lub obcego u nas do prak tyk i upow azm o-

stosow ane do pojęcia każdego w ieku do czynienia i ze l jam c interesa u tu ttjszy cn  w iaaz n<l_ mianrtw ać i nam dn akt Ąanied T vm  k td rzv
przez Ed. Bogusławskiego — 25 m aj4 do Załatwienia, p rzys tęp  do m iasta pieszo do- “ eS ° mianować i nam do akt donieść. ly m  k tó rzy
p iz tz  U l, uugusiawsKiego . . . . . m  J j  hpd7ip Piź lednak winni sip v in ?  no /  i tu  znajomości m em ają, proponuje się jako  Rzeczm -

H istorya odkryć , podroży. W ydanie II. ^ o n y  będz P° ^  fcńw, S c n fC a , B r i c h v o g ^ a ,  R adzcy  S ąd u  Z ie-
z  6  rycinami 2 t o m y ...............................  d —  łatwiem u swoich l.iteiesow  w ydalić się na pow ro t . . . .  R o a u e t t e  i R adzców  sprawiedliw ości

Panoram a wszystkich podróży na około zm iasta , poddaw szy się w przód, jak  się samo przez mskiego R o q u e  e , K adzcow  spraw m dhw osc,
św iata i celniejszych do bieguna pół- rozum ie, dezynlekcy. czyi. oczyszczeniu. ^ Bydgoszcz dnia fi C zerw ca 185fi
nocnego 5 tomów. Cena daw na zniż. . 2  15 Nie wolno żadnemu rzezm kowi miasta Śrem u By ^erwca |8 5 6 .  ^

W ychow anie macierzyńskie, czyli podrę- opuście. __________________,.._T____________ t______J
czna biblioteczka naukow a dla dziatek 8. K rólew skie poczty  i ex trapoczty , niemniej po- .  .  n n m i r r ł i  n h r n ł ń t i r  n ta i n i r A h
płci obojej od la t 6  do 12 przez A m o- d rózu jący  pocztą , m ogą przez miasto bez eskorty A i lU b y d  U U W jfb ll U U IdZ iU W  U lC jU jC f l .
ble T astu . Polskie w ydanie w ielu przed przepraw ić się. W p O ilie tts ittiek tln iu iL iti.C tS er-
miotami pomnożone 14 tom ów  . . . . .  8  10 W yjeżdżające ze Śrem u osoby m uszą w przódy , j . c a  fy, nrsetM  MOiUtinieMl O ii

Zw ierzęta słynne w historyk Dla uży tku  oczyszczeni byc od złego pow ietrza, i mm im dalsza uoitzirtiB  I O >  i  n o  HOłUtltlite Oil
młodzieży z ry c in a m i................................ 1 1 0  podróż dozwolona będzie, przed kom enderowanym  ś przedawać Będę przez publiczną licytacyę za go-

Niespodzianka. Z biór powiastek dla pil- na Poczc*e żandarm em w tym  względzie w ylegity- tów kę w  MSiMSC/ttt WWfitPtw iii* ttn n ki*
nych dzieci. W ydanie  III. z rycinami . I 5 m ow ać się. M i ito le

W ybór bajek i przypow ieści oryginalnych , T enże żandarm  obow iązany je s t ,  każdą odcho- j j  i * '  n n v . , v . . L
i tłom aczonych, zebranych i w ydanych  dzącą pocztę i extrapocztę ja k  najściślej zrew ido- I l L Z ł i  y  Z H I O I  I 1 0 \ \  y C l l  O D I  a Z O W
z dawniejszych i tegoczesnych p isarzy wa<- 1 natychm iast wszelkie w  nich znajdujące się r t l p i l l V f i h  W  ' / t i l l  Vr f* ł l  r i l R l i l ń l l
polskich prżez T . Nowosielskiego 2  tm. — 25 łatw o ja k  nabyw ające przedmioty, skonfiskować. ]  ? . J ,  [

Komedye oryginalne S tanisław a B ogusia- 9. W szystk ie dotąd udzielone ceduły legitym a- Jdko to - l a n d s z a f t y ,  z w ie r z ę ta ,
wskiego 2 t o m y .......................................... 2  10 cyjnego są  nieważne i będą na pocztach odebrane. t  in n e  'JBi'SetltiliollJ

Les merveilles des quatres saisons *ou con- "  10. T arg i odbyw ać się będą w ten sp o só b , iż p rzedstaw iające,» » n iz fw ię h sze jC Z ę -
sideration su r les Oeuvres de Dieu par w szyscy z tow aram i i w iktuałami na targ  przy  by- n te tte r la n a sK ie g O  i  n ie -
M. B run 4  vol....................... , ...................  3  — w ający, pieszo i z swemi tow aram i w  ręk u , do nnecK tegO  n e tfz la .

Cours theoretique et p ratique’ de langue mia^ta ‘ do rJ nku przypuszczeni będą , lecz sw e to- M ApschitZ ,  K ró l. Kom issarz aukcyjny.
franęaise, redige su r un plan entiere- w a ry  jak  najprędzej przedać i po poprzedniej dezin- ^  ~  ^
vnent neuf par M. P . Poitevin 26 vol. . 20  —  K kcyi, natychm iast oddalić się mają. *■

La moral en action ou choix de faits me- P ow yższą instrukcyą podając niniejszem do pu-
morables et anecdotes instructives . . .  —  25 blicznej wiadomości; ostrzegam , iż ktokolwiek so- n R u m f f i 7 f 7 i? \m r

Clnq cent mille francs de rente p a r le doc- bie naprzeciw  tejże postąpi i w ykroczy, podług su- . . M , i ^  ; . .
teur Veron 2 vol.........................................    20 row ości p raw  ukaranym  będzie, i źe straż komende- zapobiegając dalszemu rozkrzew iam u się m oro-

 —______ ;_________________________________ _ row ana upow ażniona je s t do użycia broni naprze- wej zarazy bydła grassującej w  mieście Ś r e m ie  i w
Księgarń- n  i o .,i Uri ciw w ykraczającym  osobom. niektórych wsiach tejże okolicy, obwieszczam y ni-

niu fw  Ra ;  K am ieńskiego l  S p ó łk i W Pozna- Srein dnia 22 M a- 185g niejszem publicznie, iż w  tym  roku  ani W ystaw a
zyku francusk i!-C°  otrzJ mała nowości w ję -  Radzca Ziemiański F u n k  zw ierząt ani W yścig i włościańskie na tu tejszym  to~

„  rai. sgr.  -------------------------------------------------------------- ----------  rze  odbyw ać się nie będą.
Les con tem pla tions p a r  V ic to r Hugo 2  vol. 1 10 O T W O R Z E N IE  KONKURSU. P oznań , dnia 9. Czerwca 1856.
Un aram e dans les montagnes par X. M onte- K r  ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w B y d g o s z c z y ,  D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  c h o d o w l i  k o n i

pm i  v o l . .      k . . . . . . . . . .  — 20  w ydział p ierw szy, b y d ł a  i o w ie c .
Le lievre de mon g ran d -p ere  par A. D um as — 10 dnia 23. M aja 1856. w  południe o godzinie 12tej. W  Jej imieniu WM.UOC M tm ilH .
Les filles de familie par Eugene Sue 3 vol. . 1 — Nad majątkiem kupca A. P h ie b i g  w  Bydgoszczy ----------------------------— -——     —------------ —
A vatar par fheophil G au tie r............................— 10 został konkurs kupiecki o tw orzony a dzień w strzy - ZEUSCHNERA p r a c o w n ia  f o to g r a f o w a n ia
Recueil de pieces diplomatiques a l’egard de la mania zapłat na dzień 22. Maja 1856. ustanow iony, i  m a lo w a n ia  p o r t r e t ó w  p rzy  W ilhelm owskiei

question a orient. (Ce cahier contient en tre  Tym czasow ym  administratorem m assy został R ze- ulicy N r. 25. obok H otelu Bawarskiego, jest Otwar-
autres pieces le traite de paix  et le p ro to - cznik B e c k e r  w  miejscu ustanowiony. W zy w a  ta  każdego dnia od 9. do 4. godziny.



Pruskie narodowe towarzystwo zabespieczenia w Szczecinie,
ugruntowane

na 3,000,000acli Tal. kapitału zakładowemu, 
z 4Wl,§?6ri Tal, funduszu rezerwowego,

zabespiecza od Klęsk ognia i przedm ioty spławiane wodę, po stałych i ni­
skich premiach, bez żadnycL dopłat, jako to , ruchomos'ci, zbiory żniwa, inwentarz gospodarczy, bydło, 
lasy, tow ary i t, d.

Podpisani są upoważnieni do przyjęcia zabespieczeń, zajmą się chętnie wygotowaniem wnioskow 
i wręczą potrzebne formularze bezpłatnie.

W  Maju 1856.
Główne Agentury s 

w Lesznie s * w Roznaniir s _
C . JEL S c l i e e l *  R u d o l f  R a D s i l l i e r .

Specjalni Agenci i
Poniec: Sam. M other l.
Rawicz: W. A. I t W .

Kościan: Ollo Mtayn.
K rzywin: c. P. Peulhner ,

Poznań: Michaelis Asch j W odna ulica 
Bnin: A. Schnell. 
Buk: J , Bellach.
Gniezno: P ranciszek  B  arise k. 
Grodzisk: C. Baschke. 
Jarocin: B . B irschslein , aptekarz. 
Kempno: AM. Mandau.
Koźmin: J .  Czapski.
K rotoszyn: C. Tiesler.
Lwówek: IV. Griebsch.
Międzychód: A. Se tle , aptekarz.
Nowe miasto nad W artą : B ob • P eyser . 
Ostrowo: Alb. G arfey.

Nr. 8 ./9 .  E d ,  i f e e i l i e k ©  j Piekary Nr. 10. 
Pleszew: H. Joseph .
Rogoźno: C. W. Mj, B u y  ser.
Śmigiel: C. K. Ńlitsche.
Skoki: I .  Breuniy.
Skwierzyna: JToz. H errm ann. 
Szamotuły: Jul. P eyse r .
W itkowo: Mi. A .  Wjanyiewicz. 
W olsztyn: JEJ. Anders.
W ronki: MI. Se He, aptekarz.
W ulka pod Strzałkowem: B. Pohlmann. 
Zaniemyśl: Dr. J E c k e r l .
Zbąszyń: B a r  ot B e ry  er.

Mój dobrany skład porcelany i szkła polecam łaskawym względom Prześwietnej Publi­
czności. P. A dolf Schumann  (T. G e r h a r d t ) ,

plac Wilhelmowski Nr. 3. (Hotel du Nord).

W yro by ślusarskie
do wszelkich budowli są w zapasie i mogą być za­
raz przybite, lub pojedynczo sprzedane. Obstalunki 
mogę natychmiast wykonać.

J ó ze f B o y  duński 9
p r z y  u l i c y  P ó ł w i e j s k i e j  N r. 7.

W yprzedaż różnych wełn do haftu i robót igli- 
czkowych, jedw abi, kanwy i deseni w  H a n
dla p o d  Nr. 14. p r z y  ulicy W ro« 
cławskiej.

Dom. B ru cz  pod C z a r n k o w e m  ma 150 
tłustych skopów do sprzedania.

W  Dominium Gonice pod W r z e ś n i ą  będą 
sprzedawane 20. Czerwca r. b. z rana o godzinie 
lOtej inwentarze gospodarcze żywe i martwe przez 
publiczną liicytacyą, na którą chęć mających się za­
prasza.

Wedy mineralne naturalne
tegoroczne świeże jako: Kissinger Rakoczy, Lipp- 
spring, Marienbader Kreuz, O ber-Salzbrunn, itd 
poleca

J . Jag ielsk i, Aptekarz. Rynek Nr. 41.

Sztuczne kąpiele Akwizgrańskie.
1 słój do 6 całych kąpieli 1 Tal. 10 Sgr.; 1 słój 

do 3 całych kąpieli 22± Sgr. Skład dla Poznania 
i okolicy, jest w aptece pod Białym Orłem u Pana 
J. J a g i e l s k i e g o  w Rynku Nr. 41.

€'. Scheibler #  Comp.,
Chemik w Królewcu.

D o l e c z e n i a  s y f i l i t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
n a  c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję się codziennie w do­
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

Dr. August Loewenstein,
w Rynku Ar. 53. na I. piętrze.

1 Sprzedaż dóbr. _  ^
1  Dobra, obejmujące 17,319 mórg 150 D p .w łą -  ~  
i  cznie 1033 mórg łąk i 4400 mórg boru, i
H z dobrymi budynkami i kompletnym żywym  g|
ag i martwym inwentarzem; A
i  Dobra, obejmujące 2400 m órg, włącznie 170 g  
l!  mórg boru i 440 mórg łąk z żywym i mar- | |
H tw ym  inwentarzem;
Ę Dobra, obejmujące 2000 m órg, włącznie 114 

mórg łąk i 641 mórg boru, z kompletnym 
l i  żywym i martwym inwentarzem,
( |  D obra, obejmujące 7 5 0 m órg, wszędzie grunt f |  
H pszenny, ż dobrymi budynkam i; | j
§1 położone w  okolicach bardzo zwiedzanych przy *  

szosie i kolei żelaznej, jako też inne dobra w  
każdej wielkości, są do sprzedania pod najko- sl 
rzystniejszymi warunkami. Bliższą wiado- 
mość udzieli na frankowane zapytania agent Ę 
dóbr H errm ann M a th ia s ,  §  

Poznań, plac Wilhelmowski 14. 1
w  domu Pana K a c z k o w s k i e g o .

Litografia 
55L JAiłU3-J7JiSZi33U
ulica Wilhelm. Nr. 2. obok Hotelu Berlińskiego 

poleca dobór kompletnych R e j e s t r ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  oraz wykonywa wszelkie zamówienia 
do tego zawodu należące.

REJESTRA GOSPODARCZE
w kompletnym doborze poleca Handel

P. P rzespolew skieyo , 
ulica Wilhelraowska obok hotelu Bawarskiego.

Świeży olej makowy
przedaje tanio

Sk ład  gazu i rafinerya oleju 
Adolfa- Asch,

Poznań, przy ul. Zamkowej Nr. 5. niedaleko Rynku.

Dobre kartofle do pożywania
przedaje tanio Teodor B a a r lh ,

ulica Szewska Nr. 20.

Cukiernią nowozałożoną ku wygodzie podróżują­
cej Publiczności, naprzeciw poczcie w  Kurniku po­
leca .- i .  M rowiński.

Tekturę smołowcowauą bezpieczną od ognia 
z fabryki Panów Alberta Damkę & Comp. w B e r -  
l i n i e  i Mo a b i c i e ,  doświadczoną w skutek roz­
porządzenia Król. Ministerium wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i
sprzedaje po cenach fabrycznych

Rudolf Rabsilber.
Spedytor w  P o z n a n i u .

Tekturę sm oloweowanę &.o po­
krycia  dachOW z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę  Comp. ,  w k o m i s i e w P o z n a n i u u  P a n a  
B udolfa B absilber , doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie cieple 
i mokrości, uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
uży tą też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A .  l i i p o u i t z ,  chemik.

Z powodu wydzierżawienia mojej wsi H ertz- 
bery, sprzedany tamże będzie na d n i u  25,  26. 
i 27. C z e r w c a  zawsze począwszy od 9tej godziny 
z rana, wszelki mój żyw y i m artwy inwentarz, pu­
blicznie, najwięcej dającemu, za gotową zaraz za­
płatą; wchodzą w takow y: 650 owiec i jagniąt, 30 
koni, między któremi klacze i ogier czystej krwi, 
15 źrebiąt, 18 krów rasy oldenburgskiej i nizino­
w ej, 19 wołów, 3 stadniki, 31 sztuk młodocianego 
bydła rasy czystej hollenderskiej i oldenburgskiej, 
z obory zarodowej Pana Niemanna na Kunowie 
przy Szczecinie, maciory angielskie i krajowe, drób 
wszelkiego rodzaju. W  martwy inwentarz, do któ­
rego młockarnia i sieczkarnia należy, wchodzą także 
powozy, karyolki i na pozbyciu będące wozy po­
cztowe, które również sprzedane zostaną.

H e r t z b e r g  przy K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia I t z e n p l i t z .

Dnia 30. Czerwca, przed południem o godzinie 
9tej sprzedawać będę wszelkie moje ruchomości 
i sprzęty gospodarskie, w mym domu,  publicznie, 
najwięcej dającemu, za gotową zaraz zapłatą; na 
którą chęć kupna mających zapraszam.

H e r t z b e r g p r z y  K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia I t z e n p l i t z .

90 0  Talarów  pupilarnych pieniędzy są do w y­
pożyczenia. Gdzie? wskaże expedycya tej gazety.

Ekonom który przez lat 2,0 w  wzorowem służył 
gospodarstwie, szuka od Św. Jana r, b. miejsca. 
Bliższa wiadomość na zapytanie poste restante w 
Poznaniu pod Literą B . A.

W yźeł biały z kasztanowatemi łatami 
zginął dnia 9. t. m. na szosie pomiędzy

_________łP u z n a n i e m  a J e ż y c a m i .  Znalazca
uprasza się o odesłanie tegoż psa do kucharza w  Ba­
zarze w  P o z n a n i u ,  gdzie stosowne odbierze w y­
nagrodzenie.

W s a e l l i i e  w i u a  W dobrych gatunkach, 
jako też arak,  rum,  porter angielski i zagraniczne 
likiery poleca jak  najtaniej Cukiernia. 
A .S zp in y ie r , naprzeciw zegaru pocztowego.

Lody codzień kilka gatunków oraz wszelkie kar­
melki, cukry, ciasta, co dzień świeże, jako tez ro­
żne soki i s u c h e  o w o c e  poleca po najumiarko- 
wańszych cenach Cukiernia, fabryka karmelków i 
czekolady A. S zp in y iera ,

naprzeciw zegaru pocztowego.

W  niedzielę dnia 15go Czerwca
Wieczór muzykalny

przez familię T a u b e r ,  na który najuniżeniej za­
prasza Restaurator PielalOWSki,

Podgórna ul. Nr. 14.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia 13 . C zerw ca  1856 
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